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PRZYGODY WYCHODŹCA. 
(Ciąg dalszy.) 


Saint Jouan chociaż uderzony silnie w gło- 
wę, utracił tylko na chwilę zmysły i wypły- 
nat wkrótce na powierzchnia, a odzyskawszy 
cokolwiek siły swoje, rozpłoniony gniewem 

uścił się za uchodzacym. Burza wichrzy- 
ef niebo grzmiało okropnie, a rażacy pło- 
mień blyskawicy dawał mu w oddaleniu do- 
strzedz uchodzącego Malescota. każdą razą, 
ile razy błyskawica rozjaśniła powierzclinią 
morza, zmniejszało się między margrabią 
a zabójcą oddalenie, i tém bardzićj natężał 
margrabia wszystkie siły swoje, im większą 
miał nadzieję dopędzenia złoczyńcy. 

Ten obzierając się od czasu do czasu i spo- 
strzegłszy, że przeciwnik coraz bardzićj ku 
niemu się zbliża, płynał w rozpaczy. Szkatuł- 
ka była mu na przeszkodzie. Gdyby go dopę- 
dził, nie mógłby się bronić; musiałby albo 
szkatułkę puścić, albo umrzóć. Ale Malescot 
już się tak był w chciwości swojej zacielł, 
iż wolał raczćj zginąć, niżeli nabyty skarb 
utracić. Jedyną miał nadzieję w z-oczeniu 
jakićj skały, na którćjby na chwiię szkatuł- 
kę złożył, a potćm rzucił Się z cała wście- 
kłością na jej właściciela, i pokonawszy go, 
w dno morza pograżył! Ten zbliżał się wła- 
śnie coraz bardziej i załedwo był jeszcze 
na pięćdziesiat sążni oddalony, a do naj- 
bliższćj skały miał Małescot najmnićj dwie- 
ście kroków. Jednakże w sam czas do niċj 
zdążył; opłynął ją z pośpiechem, poczćm 
zniknął ; lecz włwólce znowu się pejawił i 


prosto ku swojemu przeciwnikowi płynął. 
Gdy się obadwaj do siebie na cztćry do pię- 
ciu sąźni zbliżyli, wszczęła się między nimi 
najzaciętsza walka, walka jakićj nikt na 


świecie nie widział! W około obu, jakby 
w około zaledwo widzialnych dwóch pun- 
któw na niezmiernéj przestrzeni jakby w o- 
koło dwóch drobnych owadów, którómi każ- 
dy wełn w górę rzucał i które każdej chwili 
o skałę mógł rozbić, srożyła się okropna 
burza. Atoli obadwaj bezwzględni na wido= 
wisko, które się ich oczom przedstawiało , 
nieczuli na rozlógający się huk groimów , 
obojętni na fale rozbijające się oich głowy, 
szukali się nawzajem nie dla połączenia sła- 
bych sił swoich przeciw nawalnemu ma- 
rzu, temuto potężnemu przeciwnikowi, lecz 
dla zadania jedcn drugiemu śmierci poścód 
rozhukanych żywiolów! 

Margrabia uie spostrzęgł, Że Malescot 
złożył na skale szkatułkę, sądził, że gdy 
nań uderzy, będzie miał tylko z jednóm je- 
go ramieniem do czynienia, Przypłýnawszy 
więc ku niemu dosyć blizko, podniósł sie 
chyżo z wody ichciał rybaka za kark zeliwy- 
cić. Ten będąc juź na to przygotowanym, 
w łćjże chwili, gdy się margrabia całym 
ciężarem swego ciała nań rzucił, pornak 
nagle pod wodę, i ująwszy go za gardło, 
usiłował zadławić pod wodą. Konwulsyjny 
i rozpaczliwy rzut margrabiego , zniweczył 
jego przedsięwzięcie, i obadwaj zadyszali 
wypłynęli znowu na powierzchnią; a że 
odiąd Saint Jouan miał się już na baczno- 
ści„walka stała się równiejszą. Jeżeli Males- 
cot był nieutrudzony i utnićj na siłach pod- 
upadły, za to przeciwnik jego był widocznie: 
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lepszym plywaczem i nurkiem. Obkrążał on 
swego przeciwnika z niesłychana szybko- 
ścią, nacićrał nań z przodu, z tyłu i z bo- 
ków, a to prawie w jednćj chwili. Już był 
Malescot otrzymał kilkanaście uderzeń , a 
chociaż takowe bardzićj zręcznie zadane, 
niżeli silne były, jednakże tak Malescota 
zagłuszyły, że już był w rozpaczy utracenia 
wraz z życiem i zdobyczy swojej. 

Ztóm wszystkićm inaczej los zarządził. 
W chwili, gdy Malescot dostał zawrotu gło- 
wy, dotknał się przypadkiem powrozu , któ- 
rym był opasany. Wraz powstał wnim nowy 
zamysł. Powróz przeznaczony na ratunek, 
miał się stać narzędziem mordu. Zebrał 
wszystkie swe siły, pornął pod wodę, od- 
winał z siebie powróz, złożył go ścisło we 
troje, ana końcu zrobił duży, mocno ścią- 
gnięty węzeł; poczém wypłynął znowu na 
powierzchnią i utrzymując się na jednóm 
miejscu, oczekiwał nowego nałarcia swego 
przeciwnika. Ten sądząc, Że mu już tą raza 
nie ujdzie , rzucił się nań zcałą mocą, lecz 
go w tćjże chwili Malescot uderzył mokrym, 
stężałym powrozem tak niebezpiecznie, że 
omal życia nie postradał. Tejże samćj chwili 
rozdala błyskawica chmurę, AA i nies 
szczęsna ofiara jego, mogli jeden drugiemu 
spojrzóć w oczy. Wtedy Malescot z dzikim 
tryjumfujacym krzykiem ugodził raz jeszcze 
nieszczęśliwego powrozowym obuchem. Pod 
tym eiosem zniknął Saint Jouan w odmę- 
tach morza. 

Nie tracąc ani chwili czasu , popłynął Ma- 
lescot ku skale, na którćj skarb ukrył. Wy- 
szedłszy na brzóg, zarył szkatułkkę w piasku 
i powrócił na to miejsce, z którego pićr- 
wćj był w morze skoczył. Strażnik czekał 
na niego. 

»Cóż tam Małescot? nikogo nie wyrato- 
wałeś ?« 

»Nieżywych wyratować mie można. Nie 
znalazłem nikogo obywatelu.s , 

»Nieszczęśliwi! Dobranoc! Czyniłiśmy co 
było w naszćj mocy.a 

»Dobranoc l« 

Od tego dnia zniknał Malescot i porzu- 
cił żonę 1 córkę. 

Od tego czasu nic więcćj o nim w Saint 
Mało nie słyszano. 


4. 

Jesteśmy w Londynie w przepysznym pa- 
łacu Pall Mall. Upłynęło lat dziesięć. Na 
miękko wyścielonym dywanie rozłożył się 
otyły człowiek majacy twarz prostaka, i 
obok dużego bowle rog pali tytoń z krót- 
kiej, długićm użyciem poczernionćj fajki. 
Człowiek ten ma na sobie nadzwyczaj cien- 
ki szlafrok; długie nogi jego spoczywają 
przy marmurowym kominku w papuciach 
tak wytwornych, iżby mogły zdobić Sułtana 
w powieściach arabskich. W pokoju , w któ- 
rym go widzimy, wszystko okazuje prze- 
pych i bogaciwo. Alezbo człowiek ten po- 
mimo poczernionćj fajki i prostćj twarzy, 
jest wielkim panem; jestto emigrant fran- 
cuzki, margrabia Saint Jouan, ostatni po- 
tomek znakomitej familii, która się przed- 
tém nieraz z książęcą krwią Bretanii łaczy- 
ła. Margrabia opuścił Francyję na początku 
teroryzmu , ale nie przyniósł z soba podo- 
bnie jak koledzy jego li tylko perukę i kil- 
ka starych pargaminów, lecz zaraz z po- 
czątkiem rewolucyi starał się wszystkie po- 
siadłości swćj familii, wszystkie pałace, la- 
sy, pola i łąki przemienić na luidory i we- 
ksle, które do Londynu odesłał. Słychać, 
iż jest panem AED , i takie ma ro- 
czne dochody, iżby za nie jaką dzielnicę 
miasta mógł zakupić. 

Malescot (którego, jak się spodzićwamy, 
poznał już czytelnik w tym margrabi), po 
skończonćj rozmowie z strażnikiem cłowym, 
wykopał znowu swój skarb zaryty, i nie po- 
wracając już do chaty, skrył się pomiędzy 
skałmni, i czekał nadejścia dnia białego. 
Wtedy zaczął się przypatrywać swemu skar- 
bawi! W.szkatułce był paszport i wszelkie 
dokumenta udowadniające: że właściciel ich 
jest margrabia Saint Jouan , tudzież ogromna 
suma w złocie i wekslach wypisanych na 
rozmaite domy w Londynie. Na widok tego 
bogactwa Malescot odszedł prawie od zmy- 
słów | Rozdziawiwszy gębę ijakby zaczaro- 
wany dukwił przez cały dzień nad swoim 
skarbem. Za dotknięciem się złota, drzały 
mu ręce ; licząc pićniądze, bawił się i pła- 
kał z radości; układał w kupki luidory i 
ustawiał z nich rozmaite fantastyczne i syme- 
tryczne figury; znowu je wsypywał w szka- 
tułkę i znowu je łakomie z tamtad wybićrał; 
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owo zgoła, nie posiadał się z radości. Przy- 
tém nie czuł ani skruchy, ani wyrzutu su- 
mienia za popełnioną zbrodnię ; tylko nie- 
kiedy zdawało się mu, że z dala jakiś gro- 
Źny głos słyszy; wtedy obzićrał się i na- 
krywszy sobą szkatułkę, pytał, ażali jest 
jaka siła ludzka, któraby mu ten skarb 
wydrzóćć mogła | ą 1 Pa 
Gdy nadszedł wieczór, uspokoiło się jego 
konwulsyjne wzburzenie. W zamyśle ucie- 
czhi, udał się prosto do jędnćj z tych zna- 
„mych kryjówek, w których przemytnicy prze- 
bywać zwykli. Jakoż niezadługo stanęła mię- 
dzy nimi ugoda. Malescot zawinąwszy szka- 
tułkę w szmaty swojćj sukmany, przyrzekł, 
że za przewóz praca swoją odpłaci. W Sout- 
hamptom, omal, że się wszystko nie wy- 
dało ; lecz gdy i ta trudność pokonaną Zo- 
stała, odtąd nie miał się już czego obawiać. 
Jakoż wkrótce zmienił on cały swój tryb 
postępowania, przybrał ton i minę całowie- 
ka bogatego. Całe- miasto ubiegało się dla 
upiększenia domu margrabiego. Po upływie 
miesiąca prawie z książęcym przepychem 
wybrał się w podróż do Londynu ten, co 
do Southamptonu w lichej sukinanie z szka- 
tułką pod pachą przybył. Ale też szkatułka 
ta była rószczką czarodziejska w powieściach 
arabskich, zawićrająca szlachectwo i boga- 
ctwo! — W Londynie kazał sobie wypłacić 
weksle i ujrzał się panem milijonowym. 
Gdy pićrwszy i najmocniejszy zawrót gło- 
wy wraz z śmićszna oryginalnością przemi- 
nęły, które zwykłe z tak nagłą zmianą stanu 
nierozdzielne , wtedy nie wydawał się on 
bardziej śmićsznym i bardziej pospolitym, 
niż inni zbogaceni powszedni ludzie, Zaczął 
żyć wystawnie, dawał sute obiady, zadzi- 
wiał swym przepychem publiczność , zry- 
wał nowe kwiaty w najmodniejszych tea- 
trach, uczęszczał na gonitwy w New-Mar- 
ket i zwidzał domy gier. A że z początku 
zmuszonym był przestawać z równymi so- 
bie, przeto nikt go nić miał za podejrza- 
nego. Każdy człowiek zwykle mnićj wię- 
cćj bierze niezgrabność za otwartość, i za- 
pomina, że druga częstokroć jest tylko 
płaszczykiem, który oszusta odzićwa. Z tąd 
obłudnik, jąż dla tego, że gra rolę, musi 
być wprawnym, przebiegłym aktorem. Atoli 
dla Malescota przykrą była nawet najmniej- 


szą grzeczność, a jak przysłowie niesie: że 
na złodzieju czapka gore, tak též i Malescot 
sądził się być zdradzonym, jeżeli kto pe- 
wnyim sposobem go powitał. Jakoż wkrótce 
przez sam instynkt otoczył się zgraja nnie- 
manych wychodźców, ludźmi, którzy cheł- 
pliwemi słowy nad utratą swych posad ubo- 
łówali, i dla spekulacyi, nieszczęśliwe po- 
święcenie się udawali. Podówczas było mnó- 
stwo takich ludzi w Londynie. W czasie gdy 
prawdziwi wygnańcy brali się żywo do pra- 
cy, naśladowcy ich udając, że są słabego 
zdrowia i ukształconymi ludźmi, starali się 
zniewolić sobie jakiego możnego pana i zja- 
dali a niego smaczne obiady. Maleseot pa- 
nował im swoim bogactwem i Żył swobo- 
dnie pomiędzy nimi. 

Prócz tego dła spędzenia czasu, wpisał 
się do różnych towarzystw, itak był człon- 
kiem towarzystwa wstrzemięźliwości, do- 
broczynności, i różnych klubów. Podów- 
czas byłto dopićro początek cesarstwa, a 
panująca we Francyi modna mitołogija, któ- 
ra poinimo zamknięcia stałego lądu, przez 
kanał się przedarła, nadała różnym klubom 
swoje nazwiska. Zokieje przezwali się Cen- 
taurami, opoje Bylenami i t. p.; pływacze zaś 
przybrali skromne nazwisko foków (psów) 
morskich. Malescot był niezgrabnym cen- 
taurem, lada jakim sylenem, ale bez watpie- 
nia królem foków. W pićrwszym ztych klu- 
bów uragano się z niego i upatrywano w nim 
nieprzebrane źródło niedorzecznych i już 
naprzód przegranych zakładów. Korzystano 
z jego nieznajomości koni, iza wielkie pić- 
niądze przedawano mu stare szkapy:do wy- 
śeigów konnych , na których on grube ban- 
knoty prawie z arystokratyczną obojętnością 
przegrywał. 

Inaczej miała się rzecz w klubie pływania. 
Przy nadzwyczajnym swym talencie i zna- 
ném nam łakomstwie , szedł ustawicznie o 
zakład a nigdy nie przegrywał. Po upływie 
roku wyrównały się poniekąd obadwa klu- 
by. Foki morskie zwróciły mu te, co mu 
Centaury zabrały. 

W chwili, w którćj go przed oczy naszych 
czytelników stawimy, przegrał był ogro- 
mne sumy w klubie Centaurów. Ž drugiej 
strony klub Foków nie nastręczał mu ża- 
dnego zysku; rzecz ta była już z-używana. 
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Był więc w bardzo złym humorze, Że na jednćj 
stronie bez ustanku traci, a na drugićj nic nie 
wygrywa, aż oto pokojowite jego otworzył drzwi 
i oznajmił pana Smithsona. 

Pan Smithson na sażnistym korpasie miał dłu- 
ga, chuda szyję, a na szczycie tćjże chwiała się 
jedna z owych głów angielskich, które zdaje się, 
Że dla malarzów karykatur są wyraźnie stworzo- 
ne. Byłto człowiek, który z margrabia najcze- 
ścićj przystawał. Robił on w klubie, podobnie 
jak ten ostatni, bardzo ważne interesa, jednakże 
z margrabia nie chciał nigdy iść na wyścigi. I 
owszem, stawał on po nim zawsze w drngim 
stopniu i miał przytóm ndział we wszystkich za- 
kładach margrabiego. Nie wiedziano wiaściwie 
z czego pan Smithson Żyje; jednakże był on 
przyzwoicie nbrany, zdobywał się nawet na bar- 
dzo drogie kaprysy i wypłacał w klubie swoje 
długi z rzadką punktualnością. Reszta nie obcho- 
dziła niltogo. 

Wszedl do pokoju i powitawszy swego kolegę 
znakiem Foków, podał mu z powagą palce. Po- 
tém wszezęla się między dwoma przyjaciołmi 
rozmowa, która już sama przez się była ważna, 
u jeszcze bardzićj przez skutki, jakie z tąd wy- 
nik nęły. 

»Sam tu Pittl« rzekł Smithson. »Ukłoń sie 
temu panu |< 

Pitt byłto brzydki pudel, który położywszy się 
na brzuchu, przypełzał i podniósł łabę do góry. 

»Dobrześ się sprawił, Pittl« 

Poczćm pan Smithson zaczał głaskać psa z pra- 
wdziwie ojcowskićm przywiazaniem. Następnie 
zapalił sobie cygaro i zapytał margrabiego: »Cóż 
tam nowego słychać ?P« 

»Ja nie nie słyszałem.<« 

»Jako, nic? wpan próźnujesz już przeszło dwa 
miesiące. Powićdz, na czómże czas przepędzasz? 
Nie taję się” z tém, iżbym bardzo rad wygrał 
z tysiąc funtów szterlingów. Irlandczyk , który 
temu Pittowi lekeyje pływania daje, bicrze ode- 
urnie gwincę za godzine, a Že Pitt codzień uczy 
sie przez sześć godzin; więc te lckcyje wynoszą 
na miesiac przeszło 300 funtów szterlingów. 
Jestto znaczna kwota, ależ pies len doWazuje 
dziwnych rzeczy| Czy widziałeś go wpan? Sam 
tu, Pittl... Prawdziwie, wypadałoby... Czy nie 
anożnaby tćmi dniami szczęścia spróbować ?* 

Margrabia Saint Jouan dmuchajac zwolna dy- 
mek przed siebie, rzekł: »Wszystko to nudzi 
mnie mój Smithsonie. Trudno już co wymyślóć. 
U cóżby można jeszcze iść o zakład ?« 

Jeżeli tylko o to chodzi? Już nie możesz nic 
wynaleźć” Mnie nie zbywa na pomysłach. Cze- 
inużeś mi otóm nie mówił? Nie męeżna za- 
przeczyć — Sam tu, Pin! — Nie moźna zaprze- 
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czyć, jesteś ze wszech miar tęgim pływaczem, 
ale w pomysły nie bardzo wprawny. Czemuż 
wpan nie idziesz o zakład, że niosąc na sobie 
ciężar jaki, Tamizę przepłyniesz? Cóż wpan na 
to powićsz, he?« a" 

Na ten tak skromny pomysł, który rokował 
bardzo wielkie korzyści , cisnał margrabia Saint 
Jouan swoję łajkę za okno i podskoczył z radom 
ści. Jakoż w samćj rzeczy upatrywał on W tym 
projekcie caly szereg nowych tryjumfów , całą 
przyszłość wygraqych zakładów. Gdy pićrwsza 
radość przeminęła, obadwaj ci ziemno-wodni 
mężowie zaczęli się stanowczo naradzać, jakie- 
miby sposoby dowcipny pomysł pana Smithson 
jak najkorzystnićj i najspiesznićj przywieść do 
skutku. Nareszcie zgodzili się na to, Że naza: 
jatrz zaproponuje margrabia nawiasem tylko 
mierny zakład, a pan Smithson podjął się do 
góry go pędzić. 

»Lecz zjakimże ciężarem popłyniesz wpan?e 
zapytał ostatni; »ja sądzę, iż z ciężarem piętna- 
stu do ośmnastu funtów... 

»Bal...« 

PA najwiecćj dwadzieścia...e 

Lecz margrabia wzruszywszy. ramionami za- 
klał się, iżby mu wstyd było, mnićj niż pięc- 
dziesiąt zaproponować. 

Poczćm pan Smithson razem z Pittem odeszli. 

GO 

W kilka dni po tćj rozmowie w nbogićj chacie 
niedaleko Towru siedział człowiek z dwiema 
niewiastami przy stole, na Którym były zasta- 
wione nieobićrane ziemniaki, i zdawał się dosyć 
smaczno jeść tę uboga potrawę. Jedna z niewiast 
była jeszcze młoda, lecz chorobą i zmartwieniem 
wynądzniała, druga, bez watpienia jéj córka, 
jaśniała w całym blasku dziewiczćj piękności. 

Czlowiek ten mógł mieć lat dopićro trzydzie- 
ści; pod zgrzebnóm odzieniem jego widać było 
nęzką i oraz gładką postać. W czasie gdy dwie 
towarzyszki jego jadły wieczerzę bez najmniej- 
szćj odrazy, młody człowick zjadłszy kilka zio- 
mniaków, odsunął od siebie talórz i zapadł 
w głebokie dumanie. 

»Edwardzieć, rzekła mloda z tkliwościa i nie» 
jakićm uszanowaniem, »dziś nie jesteś glodny?a 
Fdward powstał i zaczął się po izbie przechadzać. 
Obiedwie niewiasty spojrzały jedna na drugą. 

»Fdwardzie, ty bierzesz znowu jak zwykle 
smutny los twój do sercas, odezwała się starsza. 

Przez miłość. Boga, nie podawaj się rozpaczy, 
jeżeli nie chcesz, abyś i nas w rozpacz nie wpra- 
wil.« — Młody człowiek potavł się ręką po czo- 
le, jak gdyby chciał smutne myśli odegnać; po- 
czém przystapiwszy do niewiast i ścisaawszy je 
za rece, rzckł z wzruszeniem: 
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yWićm o tćm, Że mi szczórze sprzyjacie; nie 
zapominam tego, ilem ci winien kochana matko, 
któraś mimo swego ubóstwa przyjęła do siebie 
bićdnego rozbita i ostatni kęs chleba z nim po- 
dzieliła. Dzięki ci, dzięki, za ten uczynek do- 
broczynny. 1 tobie Maryjo, któraś mi wszystko 
oddała, co tylko twojóm było na świecie : swoję 
rękę i serce. Dzięki wam obiedwóm , gdyż po- 
szłyście za mną, aż do tego obcego kraju...< 

„Edwardzie! przerwała mu mowę młodsza 
niewiasta głosem przymówki; »nie mów tego, 
myśmy tylko powinności naszćj dopełniły.« 
0, i owszem, wyście więcćj uczyniły... Nie po- 
winienem zapominać o dobrodziejstwach waszych, 
gdyż jest także inne wspomnienie, które mnie 

ręczy. .£ 

»Jakie?e zapytała Maryja skwapliwie. 

Edward chciał może odpowiedzićć, atoli za- 
pytanie to obudziło w nim myśl pokonania sa- 
mego siebie; dla tego odrzckt stanowczo: »Nic. 
~ Zakazałem ci Maryjo, pytać mnic o to. Sa tanie 
rzeczy, o których ci wiedzićć nie wolno.“ 

Młoda niewiasta spuściła w milczeniu na dół 
oczy, a łza potoczyła się po bladych jćj jagodach. 

Wtóm zasiukano mocno do drzwi. 

zRtóżto się poważa?...« rzekł Edward z dumą, 
która bardzo od ubogiego odzienia jego odbijała. 

Iwona, starsza z niewiast, powstała zwolna i 
poszła drzwi otworzyć. Chudy, nizkiego wzrostu, 
garbaty i koszlawy człowiek, wraz z drugim ro- 
słym, w zwyczajnym ubiorze robotników, wszedł 
do pokoju. 

„A dobry dzień, dobry dzieńlć rzekł i zaczął 
szyjącym wzrokiem oglądać meble pokoju. 

„Cóż wpan powićsz?« zapytał Edward. 

»Milka słówek tylkos , odrzekł człowiek nizkie- 
go wzrostu wylirzywiwszy twarz swoje, bardziej 
z powodu zawiedzionćj swojćj nadziei, a niżeli 
z powoda zapytania młodego człowieka; »ja ta dlu- 
go nie zabawię, kilka tylko słówek powićm|s 
poczém z chrapliwym śmićchem dodał: »Pan, 
jak widzę, już mnie nie poznajesz; w istocie nić 
masz w tóm dziwu; gospodarz nie widuje sie 
z czynszownikami swymi, jak tylko w dzień za- 
płaty, a że pan nie płacisz...« 

»Czy już dzień tenninu upłynął?« przerwał 
mu Idward z widocznćm zdziwieniem imowę. 

»Czy upłynął? Jeżeli pan pozwolisz, już po- 
dobno trzeci przemija. Czy mnie pan rozumićsz?« 

Na te'słowa przeraził sie Edward tak mocno 
swojóm ubóstwem, jak gdyby je dopićro tćj 
chwili poznał. Iwona i Maryja przemówiły kilka 
słów blagających, atoli inłody człowiek prze- 
twał im mowe i czelł : »Dosyć tego.ś 

skle! He! Słyszysz ty, Johnie?= rzekł gospo- 
słare z uśmićchem do swego towarzysza, flóry 


stanawszy przy drzwiach dotad miłczał. »On mò- 
wi, że dosyć tego.< 

»Tak jest, tak powiedział, odrzekł Johm. 

»l cóż ty na to powićsz Johnie?e 

John spojrzał z uwaga na pana SŚchupp, go- 
spodarza domu, jak gdyby w zmartwiałćj twarzy 
starca chciał odpowiedź wyczytać; ale tysiączne 
zmarszczki, które w zygzak twarz starego li- 
chwiarza poorały, były nieczytelnćm pismem. 
John umilid. 

sJakże? Nie jestżeto rzecz 

»Oddał się wpan z tad!« od. 
do niego z fukiem. 

»Hm| oddalić? A cóż będzie z mym czynszem, 
jeżeli łaska?« 

sJutro go wpan otrzymasz.« 

»Jutro? Słyszysz Johnie. O** mówi, Że jutro. 
Ostatnią razą powiedział także: jutro.< 

Młody człowiek zaledwo juź powściagnać sie 
mógł od gniewu; jednakże po chwili zapytał go 
dosyć społtojnie : 

»Czy chcesz wpan zaczekać do jutra?a 

»Nicch i tale bedzie, odrzekł po niejakićm 
ocięganiu się właściciel domu; dam się jeszcze 
raz uprosić, Alc jutro niezawodnie, bo inaczećj...* 

»Dobrzel dobrze lc j 

plnaczćj sędzia policyi wda się w tę sprawę.« 

Pan Schupp mówił ie ostatnie słowa już na 
progu i mie czeliając na ich skutek, z przezor- 
ności zamtnął drzwi za sobą. Po odejściu jego 
spojrzały matka i córka badawczym wzrokiem 
na swego towarzysza, który sie ciągle w milcze- 
niu po pokoju przechadzał. 

(Dokończenie nastapi.) 
a —— 


zabawna ?< 
ezwał sie Edward 


JESZCZE KILKA SŁÓW 
O CHWILACH OSTATNICH PORYTU 
NAPOLEONA NA WYSPIĘ Ś. HELENY. 


Ilekroć dozwałała pogoda, używał Napoleon 
przechadzki w pojeżdzie tub konno; a prędko 
przebiegłszy. szczuple zakróśloną sobie prze- 
strzeń , lubił często zwidzać ją w szczegółach. 
Itak, po skończeniu codziennego dyktowania, 
(bo układanie Pamiętników, było najmilszćm 
dla niego zujęciem) poświęcał kilka godzin na- 
uce angielskiego języka; ubićrał sie od trzeciej 
do czwartćj godziny, i wychodził późnićj w to- 
warzystwie jenerala Bertrand, pana Las Casas, 
lub jenerała Fourgaud. 

Wszystiie te wycieczki zwiacane były Ku sa- 
siednićj dolinie; wracając, wstepowano zwykle 
do ieneradła Bertrand, lub przeciwnie , zaczyna- 
Do vu tego, i, później zanuszczano się w dolina 
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Zwidzajae tym sposobem sasiedztwo, zagladano 
w rozrzucone po nióm domostwa: we wszystkich 
mieszkała nędza i ubóstwo. Drogi były czesto 
nie do przebycia; lecz im były gorsze, im wie- 
ećj trudności miały do zwalczenia, téim więcćj 
upodobania zdawał się Napoleon z nich znajdo- 
wać; byłoto dla niego jakby widmóm swobody. 
Jedyna rzeczą, do którćj przyzwyczaić się nie- 
mógł, były angielskie szyldwachy, gęsto dia na- 
glądania za nim rozstawione. 

W zwykłych tych obiegach, obrał nakoniec 
Napoleon w środku doliny miejsce, na któróm 
już się zwyczajnie zatrzymywano. 

Jednego dnia zrobiwszy nową śród dzikich 
skał wycieczkę, odkrył uboga zagrodę ; otworzył 
drzwi i ujrzał się w małym ogródku, uemalijo- 
wanym, iż tak rzekę, kwiatami geranium, które 
młoda dziówczyna polówała. Dzićwczę to było 
jasno-włose i świćże jak jéj kwiaty: błękitne jéj 
oczy tak powabny miały wyraz dobroci, że zwró- 
ciły uwagę Ra E »Jak się nazywasz?« za- 
pytał. — sEmelyć odpowiedziała. — »Lecz imię 
twojćj rodziny?« — »Braston.< — »Jak uważam, 
bardzo musisz lubić kwiaty?< —rNiestety panie, 
znich jedyne moje utrzymanie — »Jakto?4 — 
»Codzień noszę do miasta bukiety geranium, a 
etrzymane za nie kilka penny, Żywi ranie i o- 
dziówa.«—»A twójże ojciec, matka twoja, eóż oni 
porabiają?« — »Nić mam ich panies, odpowić 
dziówczynka z głębokim żalem. —»Nikogo z kre- 
wnych ?« — »„Nikogó, obcą jestem wszystkim na 
tćj wyspie. Przed trzema laty, ojciec mój, dawny 
podoficer w angielskim wojsku, i matka moja, 
wybrali się ze mną z ini, udajac się, jak 
powiadali, do krewnych żyjących w Indyi, szu- 
kać w nich pomocy do zrobienia majątku. By- 
liśmy bićdni: rodzice z wielkim trudem zebrali 
pićniądze potrzebne na tak daleka wędrówkę. 
Ale niestety! nie mieli ogladać jéj końcal Ojciec 
umarł w drodze, a kiedy okręt przybił do tćj 
wyspy, nieszczęśliwa matka moja, była tak osła- 
biona, Że porzucono nas tutaj. Dingo, bardzo 
długo chorowała i nie mieliśmy żadnego sposo- 
bu. Chcąc trochę osłodzić nędzę nasze, umyśli- 
łam przedawać kwiaty. Kupiec jedeu z miasta, 
który, jak ty panie, zapytał o nasze położenie, 
ulitował się nad nami i dał nam tę chatkę; w nićj 
matka moja przyszła nieco do zdrowia, i Żyli- 
śmy tak dwa lata, utrzymując się z owoców. tego 
ogródka. Przed rokiem bićdna moja matka umar- 
ła! Bóg dobry ulitował się i położył koniec jéj: 
cierpieniom. Zaleciła mi odwagę, i jak widzisa 
panie, posłuszna jestem, nie brak mi na nićj.< 

Dziówczynka skończyła zalówając się łzami. 
W ciągu krótkiego tego opowiadania, twarz Na- 
poleona widocznie malowała wzruszenie; głę- 


boko zdawał sie być przejętym. Słowa bez zwiaz- 
ku wychodziły z ust jego, potóm wyraźnićj prze- 
mówił: »Bićdne dzićcie! cóżeś ty uczyniło Bo- 
gu, że cię tak nedznie los tu zarzucił? Dziwne 
zbliżenie losu! również jak ja, nić ma już ojczy- 
zay, nić ma rodzinyl... Q©na pić ma jaź matki, 
ale ja, ja nie mam już dzićcięciale 
Domawiająctych słów, wykrzyk tém więcćj roz- 
dzićrający im dłużćj wstrzymywany, wyrywał się 


z piersi Napoleona; ukrył twarz w dłonie i duże ` 


łzy płynęły mu z oczu. Tak człowiek, którego 
strata dwóch najpiękniejszych tronów Europy, 
znalazła spokojnym i zgadzającym się z wola 
losu, płakał na wspomnienie swego dzićcięcig. 
Lecz prędko przybićrając znowu stałość, powie- 
dział do. dziówczynki : »Chce mióć pamiątkę mo- 
ich odwidzin, ułóż mi najpiękniejszy bukiet.s 
— Emely zerwała najpiękniejsze kwiaty, a kiedy 
Napoleon dał jéj w zamian kiika sztuk złota, 


zawołała: »Ach| wielki Bożel dlą czegoż PE ' 


dawniój nie przyszedłeś; mamie mojćj nie bra- 
kłoby na niczćóm, onaby nie umaclal«—»Dobrze, 


dobrzel moje dzićcię, sato piękne uczucia; zo- © 


baczymy się.«—Patrząc w ówczas na złoto, do” 


dała rumieniąc się: »Nigdy nie będe mogła od- 


dać wam dosyć kwiatów za ak wielkie pienia- 
dze. —»Spoliojna bądź o tos, odpowiedział Na- 
peleon., i wyszedł.— Wróciwszy ło towarzyszów 
przechadzki, opowiedział im swoje odkrycie , 
szczęśliwym się być zdawał ze znalezienia pie- 
szczęścia do osłody i pociechy; i odtąd młode 
dziówcze powiększyło specyjalina nomenklaturę 
Loagwvodu, nazywano ją: Nimfą wyspy Heleny. 
W domowóm bowićm kole, w gronie zażyłych, 
Napoleon miał zwyczaj nadawać nazwiska wszy- 
stkiemu co go otaczalo; i tale naprzykład mię- 
dzy innćmi, —część wyspy, miejsce zwykłych je- 
go przechadzek, zwała się: Doliną milczenia. 
W kilka dni potóm ubićrajac się oświadczył 
Napoleon, że „ib odwidzić swoję pupillę „4i 
przedstawić ją swoim wieznym. — Znaleziowe. 
młodą dzićwczynke, wiadoana już przybycia swe- 
go dobroczyńcy, ubraną w suknie świąteczne. 
Głęboko wzruszona, nie. przeszła wielkością do- 
stojnego gościa, ale świóżóm jego nieszczęściem, 
ile mogła najiepićj czyniła honory ubogićj swej 
chatki, i mała wartość swojćj gościnności, uzu- 
pełniła wdziękiem wjćj oddaniu. Pedała figi, 
kwiaty ogródka. i wodę ze strumienia doliny w sa- 


- 


mym ogrodzie mającego. źródło.—»Widzisz Naj- * 


jasniejszy panies, powiedziała Napoleonowi, »cze- 
kałam ciebie. Nieszczęściem za późno uprzedzo- 
na byłam o twojćm przybyciu — inaczćj przyję- 
łabym ciebie częścią darowanego skarbu.« — A ja 
mocno bym ciebie za to wyswarzyłe, odpowiedział 
Napoleon. »ltiedy ciebie odwidzam, nie więcćj 
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i ak fig twoich iwody, która jest wyborną. 
pa e widzićć mię będziesz u sie- 
bie. Bo stem wszystkiem ja, również jak twój ojciec, 
jesien tylko dawnym Żołnićrzem, a Żołnićrz nie zawsze 
miał figi i wodę.« — Odtąd Napoleon zatrzymywał się 
często przed zagrodę. Emely wychodziła za wroiek „i 

odawała mn bukiet. Po chwilowćj rozmowie Zegnali ia 
Poście i udawali się dalej, rozwodząc się z pochwałami 
młodej dziówczynki: — w następnym roku, Napoleon 

oczgł nczuwać pićrwsze ciosy téj choroby, której nie 
i + iat nlédz. Emely nie widząc swego dobroczyń- 

U dlic ziła do Longwood dowiadywać się o 

cy, codzień chod g wiady się 
3 zdrowie. Oddawała bukiet i codzień smutniejszą 
LN Jednego dnia pracując w ogrodzie, usłyszała 
<urhot pojazdu. Przebiegła drogę i stanęła w obec Swe- 
ga dobroczyńcy. Załedwie na niego spojrzała: rysy 
Napoleona miały wyraz głęhokiego smnthu. — »Mocno 
zuajdojesz mnie zmienionym, nie prawdał moje dzie- 
cię PK — »Prawda, Najjaśniejszy panie; ale teraz prędko 
przyjdziesz do zdrowia.c — »Wątpię moje dzićcięć , od- 
rzekł Napoleon potrząsejąc głową Z niedowierzaniem; 
»dziá jednak chciałem cię odwidzić.« — W istocie wy- 
siadł z pojazdu i prowadzony przez brabiego Bertrand, 
doszedł do chatki, — »Daj mi śklaukę wody, a 
Emely; mofe ona przytłumi ogień; który mię poźćrn... 
tu...« dodał, niosąc rękę do piersi. Dzićwczynka po- 
dała wodę, iskoro Napoleon wypił, schorzała twarz 
łego zupełuie wypogodziła się. — »Dziękujęl dziękuję! 
kochane dzićcięć, wyrzekł z dobrocią; »woda ta uspo- 
koiła moje cierpienia. Gdybym ją był wcześnićj pić za- 
czął, mofe !...4 dodał podnosząc oczy do nieba; vlece 
teraz joł za późno..,« — »Jakłe więc jestem szczęśliwąc, 
zawołała Emely, przymnszając się nweselić twarz wo. 
ję, »Že ta woda ochładza ci bole; codzień będę ją to- 
"bie nosiła; ona ciebie ozdrowi.« — »Niel nie! to na 
różno, nie uwodzę sichie, kochane dzićcię; to moje 
osiatuie odwidziny, — Jest tntaj dolore sordo, Ca mię 
zabija (i Napoleon dotknął pokcj; lecz poniewał juž się 
więcćj nie zobaczymy, chcę tobie zosiawić pamiątkę 
mojćj przyjaźni. Cóż mogę zrobić dla ciebie, czegobyń 
chciała?c—Na te słowa dzićwczę zalało się łzami, iu- 
padło do nóg Napoleone, mówiąc: »Błogosławieństwa 
twego, Najjaśniejszy panie.« Napoleon błogosławił ją 
z tą nroczystą powagą, jaką nadaje wiara ,— bo on miał 
zawsze zasady uczciwego człowieka i dla tego nmarł 
po chrześcijańsku i Żył z uszanowaniem dla swojćj ma- 
thi. — Odtąd Emely święcie odwidzała Longwood. No- 
aiła kwiaty i wodę ze źródła, i codzień wracała smnte 
niejszą: bo codzień więcej zatrwałające wieści o zdro. 

wiu Napoleona przynosiła. > 

Jednego poranku kiedy ałońce Świetnićj niż zwy- 
kle płynęło, i kiedy Emely weselsza adała się do Long- 
wood, — przybyła tam 2 tą dzićcięcą nadzieją, którą 
jéj dawała tajemna ufność w wodę ze źródła. Powie- 
dziano jéj wczoraj, Łe Napoleon miał się lepićj; 1 wdzię- 
czna jéj wyobraźnia utworzyła natychmiast cud, a tym 
cudem uzdrowienie Napoleona. — Przybyła... Lecz nie- 
stety! jakże rzeczywistość „daleka była od jćj marzeń! 
wszysikich znalazła potrwożonych. Lękając się teraz o 
Życie dobroczyńcy i chcąc przynajmniéj njrzéć go je- 
szcze ji ostatnie dać mu po egnanie, Ząda być wpu- 
' szczoną do niego, Odpowiadają, Że jest bardzo żle, 
Że to niepodobna. Prosiła, błagała, iłzy jéj tyle miały 
mocy, Że ją uakoniec wprowadzono do pokojn Napo- 
leous. — Byłato uroczysta chwila, w której Napoleon 
otoczony wiernćmi sługami, po długićm osłabieniu, pod- 
niósł się na łożu boleści. Wskazał, ahy otworzono 
okno idące na Francyję, a po rozrzewniającóm poze- 
gnaniu ukochanćj ojczyzny, umysł jego opanowała 80- 
raczka , członki stężały w konwulsyjach, oczy wiepiły 


się nieruchomie, usłyszano jeszcze te kilka słów nie» 
wyraźnych i þeg związku: »Synn mój!... Francyjo l...a f 
skonał!-— Na te słowa, na ten widok młoda dzićwczy- 
na upuszcza z drzących rąk przyniesione kwiaty, sima 
npada na kolana. -— Później usiłuje schwycić rękę Na- 
poleona zwićszoną za łóżko... Lecz razem głowa się jéj 
pochyla, usta blednieją, powieki się obciążają i zwolna 
usuwa się do stóp łożu, jak gdyby pod niezmołonym 


snem uległa... Emely już się nie obndziła. B. 
(Wizerunki i roztrząsania naukowe.) 
aa LL Pn 


ZE LWOWA, 

W tych dniach opnściło prasę drukarską ważne hi- 
storygzne dzieło, o którem wspominaliśmy w naszem 
piśmie, pod napisem: Pamietniki o Koniecpolskich, przys 
czynek do dziejów polskich XVII. wieku, wydał Stanisław 
Przyłęchi, nakładem Leona Rzewnshiego. Lwów 
w drukarni Piotra Pillera, w 8ce większej, Str. 452, 
czyli 28 4/2 arkuszy, drukiem drobnym, ale wyraźnym. 
Ozdobione dwoma poriretami, na miedzi rytćmi: sła- 
wnego w dziejach polskich Stanisława Koniecpolskiego, 
kasztelana krakowskiego i hetmana wielkiego koronne- 
go, jahote? ostatniego z tćj rodziny Jana Aleksandra 
Koniecpolskiego, wojewody sieradzkiego. Prócz tego są 
dwie piękne drzeworyciny, wyobrażające zamek w Pod- 
horcech, zbudowany przez heimana Koniecpolskiego 
w r. 1637, i herb tejże rodziny a nareszcie dołączony 
arkusz podobizn podpisów (facsimile) sławniejszrych lu" 
dzi, wspomuionych w tém dziele. O dziele tém, zawić- 
rającćn: w sobie bardzo ważne materyjały historyczne, 
spodzićwamy się dać wkrótce obszeruiejszą wiadomość, 
któraby czytającą powszechność dokładnićj obeznała 
SSR treś.ią, pod względem dziejów ogólnych dawućj 

olski. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyżzódł Nr. k, i pei 
1) Ciężki, biały wczesny owies angielski (atena sativa 
anglica). 2) Nowy sposób leczenia kołowrotu przez goź* 
dzie. 3) O gorzelniach pędzonycb z kartofli i ich sadze- 
niu w zbytecznej ilości. 4) Sposób otrzymania słodhićj 
mąki do robienia ciasteczek. 5) Wiadomości czasowe. 

Ner. 23. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Hnlczychiego, zawiera prócz mód, na- 
stępnjące ertykuły: 1) Kara za grzech, powiastke, 2) 
Kobieta. (Ciag dalszy). 5) Teatr. 

Z Berliua dnia 9. listopada pisze Gazeta Lipska: 
2Dnia wczorajszego (8) dr. Cybulski, rodem z Wiel. 
Księztwa Poznańskiego , rozpoczął przy Uniwersy= 
tecie tutejszym, kurs swój o literaturze 
sławiańskićj. Na pićrwszćj prelekcyi swojćj roz- 
wijał w przekonywający sposób, ile dokładniejsza zna- 
jomość życia umysłowego Indów tak blizko z Niemcami 
się stykających, pnbliczność niemiechą obchodzić po- 
winna, chociał ta dotycbczas mało na to zwracała u- 
wagi, i raczćj dokładniejszemu poznawaniu literatury 
ludów oddalonych, w których umysłowćm Życiu prze- 
cież pewna zachodzi stagnecyje, wiele pracy poświę- 
cała i poświęca, nie wiedzac, Że wliteruchiem Życiu 
Sławiaa obecnie nowa zakwita era i wszędzie olbrzy- 
mich tam dostrzeżesz postępów. Jakoż w istocie panc« 
wały dotąd o stanie literatury ludów sławiańskich 
w Niemczech ohydne przesądy, pochodzące, jak każde 
przewidzenie, z niewiadomości; cieszymy się więc, Że 
nam teraz nastręczono sposobność do otrzaśnięcia się 
z tych przesądów i bliższego zapoznania się z niwą lite- 
retury sławiańskićj a mianowicie polskićj, aby Niemcy 
i Stawianie coraz dokładniej i bezparcyjalnćj płody u- 
mnietwa i umysłowego Życia swego poznawali, a tak 
wzajemnie się szanować i miłować nauczyli«  (G.P.) 
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„Przedstawienie Maryi Stuart w Paryżu. 
W teatrze Français w Paryżu przedstawiono znowu Ma- 
ryję Stuart, która liczna publiczność ściągnęła, że pan- 
na Rachel grała rolę Maryi, a panna Maxime rolę Elż- 
biety. Obiedwie te aktorki rywalizują z sobą na scenie, 
a Jules Janin utrzymnje, Że Paryżanie tylko tę walkę 
mie zaś trajedyję Szyllera widzićć chcieli, »Ponieważe , 
mówi paryski krytyk; »im częścićj słyszymy te szumne, 
»nadęte wićrsze, te ciężkie hemistychy i te przesadne, 
swykrygowane peryjody, tém mniej zalety upatrujemy 
%w niedołężnóm uaśladowaniu téj dość miernćj niee 
»miechićj sztuki! W tym dramacie nie są uczucia 
wprawdziwe, żal potworny, miłość szkaradna, a prze- 
»strach na niczćm, jak tylko na wrzasku o szafocie i kato- 
»wskim mieczu uzasadnionym | Co większa, nawet spór 
»obn królowych jest czystiećm niepodobieństwem. Uwa2- 
»my przecie, Że jedna z nich jest na tronie angielskim 
»w posiadaniu najwyższćj władzy, druga zaś uwięziona , 
»nieszczęśliwa: a nawet zbrodnią obarczona. Lecz to nie 
»należy do rzeczy! Nie o to tutuj chodzi, ale raczej oto, 
saby panna Rachci i panna Maxime naprzeciw sobie 
»wystąpiły.« — Zdanie to wyjaśnia dostatecznie całe sta- 
nowisko, z którego Jules Janiu na umnictwo patrzy! 
"Toż samo o stanowczej Scenie, w ktorej obie królowe 
«występuja naprzeciw sobie, chce Jules Janin coś wa- 
Znego powiedzićć, a na nic więcćj zdobyć się nie mo- 
Że, jak tytko ua samę estetyczną niedorzeczność. »Nie 
xjestto królowa GR mówi on, »lktóra walczy 
»z Maryją Stuart, ale.pensyjouistka teatru francuskiego; 
»ahtorka, Która z wielkim talentem i namiętnością śmia- 
»ło stawi czoło królowćj teatralnej.c A więc podług p. 
Jules Janin dramat jest niczćm| Umnictwo niczćm! Jest- 
to tylko walka kogutów, walka dwóch bohaterek tea- 
.traloych, tylko osobisty wyścig panny Rachel z panną 
Maxime, co Paryzanow do teatru zwabił, a co feilto- 
nista dziennika Deba: w swćj krytyce pajszczególnićj n- 
wielbia ? Otóż widzimy jak na zdaniu uprzedzanego, nie 
z zasad sztuki wychodzącego krytyka polćgać można! 
Różne maiemania o piękności i stroju. 
Niewiasiy japońskie pozłacają sobic zęby, Indyjauki far- 
bują je czerwono, a niewiasty Gnzeratu i niektórych 
częsci Ameryki, tylko czarne zęby prawdziwie piękoć- 
mi być mniemają, W Greulandy! smorują sobie niewia- 
sty twarz błękilną, Zółtą i czerwoną farbą, a Rossyjan. 
ki bielą się i rółują. Niewiasty chińskie pędzą młodość 
w nicprzerwanych więzach dla nzvshania drobnych nó- 
žeh, któremi potem zaledwie chodzić mogą. W Persyf 
starożytnej, orli, jak najmocnićj zakrzywiony nos, zwa- 
ny był nosem królewskim. W niektórych krajach pła- 
szczą mathi uos swoim dzieciom; w innych formują 
dzieciom głowę nakształt sześcianu. Turcy mają w la= 
kićm poważaniu rude włosy, jak Persowie w pogardzie. 
Niewiasty Eskimów, Smarują sobie caie ciału niedzwie- 
dzim tłuszczem, a Hoteniotka zamiast girlandy z kwia- 
tów, obwija sobie szyję, ramiona i kibić krwią ociekłe- 
mi jelitami. W Chinach wielbia i cenią tylko małe oczy, 
a młode dzićwczęta wyrywają sobie rzęsy z powiek. 
W Tnrcyi farbują sobie niewiasty brwi czarno, Aa pa- 
znogcie czerwono. Pernwijanki przekalają sobie nos, 


dla zawićszenia w nim pierścienia, którego ciężkość po- 
ding znaczenia dostojności ich mężów jest rozmaita, 
Wićszają nań także śkło, złote i drogie kamienie. Pię- 
kne niewiasty chińskie uoszą na głowie figure plaka 
z złota albo miedzi, Ltóry skrzydłami osłania icu shkro- 
nie, a rozpostartym ogonem głowę, dzioheu: zaś do- 
Głowa tego ptaka za najmniej- 


tyka końca ich uosa. 


szem poruszenicm 1ićj, która go nusi, chwicje się na 
wszystkie strony. Myjanki mają jeszcze uiewygodniej- 
szy strój na głowę, to jest deskę stopę długości, a sześć 
cali szćrokości, którą woskiem do włosów: ~ ymoco- 


wują. Ztego powodu tyiko z wielką przęcgszościa na- 
chylić się mogą; lecz największej nicwyg íy doznają 
wiedy, gdy się im przez las przeprawiać ie. Dla 
rozczesania włosów muszą pićrwćj wosk na głowie sto- 
pić; dla tego tćż tylko dwa razy na rok się Creszą. 
W prowincyi Natal w Afryce, noszą niewiasty z woło- 
wego łoju na szesć cali wysoką czapkę, którą tranem. 
polewają tak, iz masa ta razem z włosami się spaja i 
trwą lat kilka, zanim odnowioną zostanie. 7 


Rzadka wielkość owoców. Jakkolwiek upły- 
nione lato nie bardao owocom sprzyjało , jednakże na. 
tegorocznej wystawie w Paryżu zwracały na siebie nio- 
które owoce szczególniejszą uwagę, I tak widziana tam 
winograd tak duży, jak winograd rosnący w ziemi świę- 
tej, mający jagody wielkości połębiego jaja. Jeden me- 
lou był tak duży, i£by nim kilka stołów obdzielić mo- 
žna. Były także cukrowe buraki 10 do 12 funtów wa- 
face; lecz najogromuiejszym ziemiopłodem była prze- 
szło dwa cetuary ważąca dynia (potiron), w którejby się 
człowiek wygodnie mógł pomieścić. 


Zużycie cygarów w Lipsku. W Łipsku zaj- 
maje się obecnie 160 domów bandlowych sprzedawa- 
niem cygarów , których przeszłego roku jeden tylko 
dom 1,397,000 sziuk z Bremy sprowadził. Z-używają 
tam rocznie w przecięciu 14 do 15,000,000 sztuk w war» 
tości niemal 150,000 talarów ; jednę poławę tego towaru 
zbywa ośm do dziesięciu domów tamtejszych, drugą 
połowę za$ inni kupcy sprzedają. 

Zabytek źwićrza przedpotopowego. Do 
muzeum holenderskicgo przysłano niedawnemi czasy 
wykopany koło Mastrychiu szkielet olbrzymiego żwie- 
rza przedpotopowego. Jestto gatunek ogromnej jaszczur- 
ki. Ważne zjawienie to zwróci ua siebie zapewne uwagę 
wszystkich uczonych europejskich; gdyż szkiclet tem 
ma 140 stóp długości, 

Pokrewieństwo jak rzadko. Dziennik szwedze 
ki »Pszczołu« donosi o sławnem podwójnćm ożenieulu, 
które się niedawuo w jednem 4 miast prowincyjonal- 
nycb odbyło. Pewien już podeszły wdowiec ożeuił się 
z bardzo młodą dzićwczyną, u w tymże sumym czasie 
syn jego z pićrwsz.ego małżeństwa, ożenił się także z bar- 
dzo jeszcze powabną matką tćjże dziówczyny. Przezto 
podwojne ożenienie, powstał taki familijny stosunek , 
jaki rzadko w świecie się wydarza, | lak ojciec jest 
zięciem swego własnego Syna; synowa swego teścia jest 
teszczą, a prócz tego swej własnćj córki pasierbicą , 
syn jest ojczymem swojćj macochy, a swego ojca te= 
ściem. Atoli jeszcze większa i dziwaczniejsza wyniknis 
ztąd zawiłość, gdy z tego podwójuego maiżeństwa, 
dzieci na świat przyjdą. 

Opatrzność bosha czuwa nad nami. W le- 
Żącym na ustroniu tartaku niedalko Durrwangen, ocknę- 
ło się o północy niemowlę w hołysce j zaczęło tak mo- 
eno kwilić, że go utulić nie można było. Nareszcie 
Łona obudziła męża, aby zaświćcił., Ten gdy poszedł 
do kuchni, spostrzegł, że cały dom płomiebie Ogarnę- 
ły. Za kilka minut byłaby nieochybnie ceła familija - 
zgorzała. Prawie tylko cudem przebili się rodzice z pię- 
ciorgiem dzieci w gorejących już koszulach przez pto- 
mienie. Rtóż obrał 10 niemowlę zu stróża i wybawcę 
rodziny? Niech nikt nie nowi, Że przypadek. 


Bedaklor Jan Nep. Kamiński. — Nakładem Spadkoóbtiercow Frańciszka Krattera. 
Druktem Piotra Pillera. 


